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    1. Kabała środków do życia


    Żydowski aforyzm głosi, że charakter człowieka ujawnia się na trzy sposoby: poprzez jego miskę (czyli jego apetyt), jego kieszeń (stosunek do pieniędzy) i skłonność do ulegania emocjom[1]. Tutaj zajmiemy się "kieszenią" i tym, jak wiele o nas mówi nasz sposób radzenia sobie z tą kwestią. Poprzez kieszeń wychodzą na jaw problemy przetrwania i granic naszych możliwości — kwestie związane z nadmiarem, posiadaniem i brakiem poczucia bezpieczeństwa. Ta sama tradycja mówi: "Najdłuższa jest droga, która prowadzi z serca do kieszeni". Nie można dotrzeć z serca do portfela inaczej, niż postrzegając życie całościowo wraz z jego wszelkimi przejawami. Sposób, w jaki ustosunkowujemy się do własnych zasobów finansowych, wskazuje na to, kim jesteśmy i gdzie się znajdujemy na ogromnym "rynku wartości", który zwiemy rzeczywistością. Rynek ten stanowi miejsce wymiany i interakcji wszelkiego rodzaju, z którego wywiedliśmy ekonomiczną koncepcję rynków. Reprezentuje on nieskończoną liczbę małych i dużych transakcji, które są przeprowadzane w każdej chwili we wszechświecie. Te transakcje są dokonywane za pośrednictwem nieprawdopodobnie wielu rozmaitych "walut". Właśnie takimi "środkami wymiany", które można badać, posługując się modelem zwykłych, codziennych pieniędzy, zajmuję się w tej książce.


    Tradycja żydowska ma wiele do powiedzenia na ten temat. Żydzi są stereotypowo kojarzeni z miłością do pieniędzy. Ich patriarchowie — Abraham, Izaak i Jakub — są głównymi bohaterami dowcipów o skąpstwie i zachłanności. Świnia, największy symbol nieczystości w kulturze żydowskiej, przyjmując formę świnki-skarbonki, awansowała na najlepszego przyjaciela. Na karykaturach przedstawiano długie żydowskie nosy, które według przypuszczeń pomagały im zwęszyć dobry interes.


    Nie będę wygłaszać tyrad pochwalnych, co w nieunikniony sposób oznaczałoby przyznanie się do własnej stronniczości. Chciałbym natomiast zaprosić bezstronnego czytelnika, którego interesują mniej wydeptane szlaki, do zapoznania się z bardziej przychylną analizą zagadnienia. Zwracam się do tych, którzy zdają sobie sprawę z tego, że ważne są nie tylko rozważania na temat dobra i zła, ale i bezustanne dopasowywanie intencji do wymogów rzeczywistości. Nasza umiejętność przekształcania doświadczeń w kulturę i tradycję pozwala kolejnym pokoleniom odnosić się do kanonu praw moralnych i etycznych, które można rozwijać, krytykować i ulepszać. Ten proces prowadzi nas ku poznaniu własnego człowieczeństwa.


    Dla zbiorowej pamięci Zachodu Żydzi w pewien sposób są niezastąpieni. Zachód rzutuje na nich wiele społecznych wyobrażeń oraz sublimowanych i wypieranych doświadczeń, które zresztą zwykle dochodzą do głosu poprzez tych, którzy postrzegani są jako "Inni".


    W rzeczywistości "negatywne" cechy przypisywane Żydom często pokazują uwarunkowany kulturowo sposób postępowania, będący zaprzeczeniem stereotypów. Ludzie lubią wyobrażać sobie rabina jedzącego wieprzowinę za zamkniętymi drzwiami świątyni, księdza umawiającego się na schadzkę w konfesjonale lub polityka, przeprowadzającego nielegalną transakcję z podziemi parlamentu. Te wyobrażenia pokazują, jak wielki ciężar spoczywa na tych, którzy usiłują, przynajmniej teoretycznie, kwestionować nasze zwierzęce instynkty i reakcje. Innymi słowy, kultura (która rzuca nam właśnie takie wyzwanie) sprawia, że pragniemy jej upadku, że chcemy zdemaskować wymierzone przeciw człowiekowi teoretyczne koncepcje dobra i zła, tworzenia i niszczenia.


    Żydzi jako twórcy i rzecznicy tego, co później stało się etycznym dziedzictwem Zachodu, padli ofiarą sprzeciwu wobec restrykcji, które nałożono na ludzkie postępowanie. Stworzyli fundamentalne prawo "Nie będziesz zabijał", a obarcza się ich winą za największe historyczne "morderstwo". Żyjący w średniowieczu (kiedy to rozwijały się miasta charakteryzujące się brakiem troski o warunki higieniczne i sanitarne) Żydzi, którym zwyczaj nakazywał właśnie dbanie o higienę, są odmalowywani jako brudni i rozkoszujący się własnym niechlujstwem. Pomimo wielu żywieniowych nakazów i reguł oskarża się ich o rytualny kanibalizm, którego ofiarą padają rzekomo dzieci chrześcijan. No i w końcu to Żydom przypisuje się obsesję na punkcie pieniędzy. Mówi się, że ich Bóg — którego obrazów nie wolno im tworzyć — ukrywa się w symbolu dolara ($). Oczywiście to prawda, że Żydzi szanują pieniądze: w nich tkwi sedno faktycznego dystansu dzielącego serce od kieszeni.


    Głębsze znaczenie pieniędzy — a szerzej zarabiania na życie (parnasa', czyli utrzymanie, dochód) — jest omawiane w tradycji żydowskiej zarówno pod względem etycznym, jak i głęboko humanitarnym. Kabała pieniędzy to propozycja lektury rabinicznych i mistycznych spostrzeżeń na temat ekologii pieniędzy, w tym zdrowej formuły wymiany, transakcji oraz wzajemności każdego rodzaju. "Kabała" będzie rozumiana przede wszystkim jako metoda służąca zrozumieniu w dogłębny sposób rzeczy, które wydają się być banalne, odkrywając nieuświadamiane wcześniej wymiary codzienności. Będziemy często odwoływać się do "rabinów" (komentatorów Talmudu oraz legendarnych postaci świata chasydów) jako spadkobierców metody interpretacji, zgodnie z którą na rzeczywistość składa się wiele poziomów i wymiarów. Odkrywanie kolejnych warstw (wymiarów), od tych najwyraźniej manifestujących się i oczywistych do ukrytych i tajemnych, rozpowszechniło się jako kabała. Termin ten pochodzi od czasownika źródłowego "otrzymywać" (kibe'l) i odnosi się do starożytnej tradycji przekazywanej z pokolenia na pokolenie. Upraszczając, można powiedzieć, że kabała zapewnia koncepcję, zgodnie z którą to, co proste, pozwala zrozumieć to, co złożone, konkret prowadzi do abstrakcji, a szczegół do ogółu. Tutaj tę metodę zastosujemy do pojęcia "pieniędzy".


    Rabini uczą, że za pomocą pieniędzy przyczyniamy się do powstawania codziennych okoliczności, w których ujawniają się nasz fanatyzm i złudzenia, demaskując nas tak, jak może to uczynić tylko praktyka. Jesteśmy tacy jak nasze reakcje, jesteśmy tacy jak nasze przesądy, a nasze pieniądze stanowią przedłużenie naszych reakcji i sądów. Na podstawie pieniędzy, które w naszym życiu pojawiają się i znikają, tworzymy strukturę pojęciową świata. I jest to jeden z głównych czynników kształtujących nasz sposób pojmowania rzeczywistości: ile są dla nas warte rzeczy i ludzie, a także ile my jesteśmy dla nich warci.


    Po przeprowadzeniu drobiazgowej analizy rabini doszli do wniosku, że pieniądze należy traktować tak jak naszą cielesną egzystencję. Doceniając wagę duszy oraz intencji, uznali oni, że rzeczywistość cielesna jest niezastąpionym narzędziem poznania tego, kim jesteśmy oraz jaką ścieżkę powinniśmy obrać w życiu.


    Dlatego właśnie zapraszam Cię, Czytelniku, na przechadzkę po bliskim sercu świecie własnej kieszeni. Proponuję wyprawę do świata Rynków, podróż do świata, w którym pieniądze rzucają cień na emocjonalny i duchowy wymiar naszej egzystencji. Powinniśmy zacząć dostrzegać w transakcjach mroczny cień naszych dusz, rzucany przez pieniądze, i dzięki temu zaakceptować istnienie ludzkich ograniczeń w świecie bogactwa.


    W rzeczywistości pieniądze są zwykle postrzegane jako coś brudnego, o czym wstyd rozmawiać. Dla wielu ludzi mniej problematyczne jest mówienie przyjaciołom o sprawach intymnych związanych z seksem niż podzielenie się z nimi informacją na temat zasobności konta lub wysokości wypłaty. Dzieci bardzo rzadko wiedzą, ile zarabiają ich rodzice.


    Tym niemniej pieniądze nie są niczym złym. Żyjący w Hiszpanii filozof Ibn Zabara pytał: "Skąd się bierze śmierć? Z samego życia". Podobnie my możemy zapytać: "Skąd się biorą pieniądze?". Odpowiedź brzmi: nie pojawiły się jako narzędzia opresji ani chciwości; są raczej, co może się wydać zdumiewające, wyrazem ludzkiego pragnienia sprawiedliwości i nadziei na lepszy świat. W miarę upływu czasu pieniądze zrosły się z ludzką naturą, co łatwo zauważyć, przyglądając się uważnie przypisywanym im wartościom i ich symbolizmowi.


    Tak, Żydzi szanują pieniądze — te prawdziwe (czyli niebędące owocem korupcji), które zwielokrotniają zasoby finansowe i pozwalają poświęcić czas studiom duchowym. Wiedzą, że ten rodzaj nauki jest jak życiodajny płyn: sam w sobie jest życiem.


    Co to za pieniądze, że mogą być tematem poruszanym w świętych pismach? Jakim rodzajem pieniędzy mogliby zajmować się ludzie religijni? Jaki pieniądz może być walutą również w przyszłym świecie (lub w raju)? Jak powinniśmy radzić sobie z "rynkiem egzystencji", który nisko wycenia poszukiwanie sensu, deprecjonuje nasz czas i nasze wartości, równocześnie zwiększając poczucie niespełnienia i powodując spadek naszego potencjału? Poszukując "silnej waluty", rabini odpowiedzieli na niektóre z tych pytań.
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    "Ubijmy interes"


    Każdy, kto chce żyć w świętości, powinien przestrzegać

    praw obowiązujących w handlu i finansach.


    Talmud Babiloński Baba Kamma 30a


    "Zróbmy geszeft" — ubijmy interes. Te słowa, wypowiedziane na ziemi, powodują w Niebie zamieszanie. Święta jest chwila, gdy dwie osoby dokonują w dobrej wierze jakiejś wymiany, optymalizując zysk obu stron. Według rabinicznych wyobrażeń ubijanie na ziemi interesu stanowi test naszych dążeń kulturowych, duchowych oraz odpowiedzialności związanej z przekroczeniem własnych pragnień i wyjściem ku innym. Wystarczy dwoje ludzi, by wdać się w geszeft, nie próbując go uniknąć z tchórzostwa i czerpiąc z niego maksymalne korzyści także dla drugiej strony i przy minimalnej stracie dla świata. Ten typ transakcji, w którym odgórnie zakłada się uczciwe i wyważone korzystanie z zasobów oraz zaspokojenie potrzeb wszystkich uczestników, stanowi nowy rodzaj Natury: naturalny porządek, w którym zmagamy się nie tylko z zewnętrznym chaosem i przypadkiem rządzącym możliwościami przetrwania. To jest właśnie Natura, gdzie przetrwanie nie wiąże się z dziedziczeniem dobrych genów, a nasze poczucie zasad i szlachetna mądrość mogą dodatkowo wzbogacić rzeczywistość o wymiar sakralny. Ten nowy typ Natury będę określać mianem "Rynku". Im mniej ten Rynek jest rozwinięty w sensie rabinicznym, tym bliższy jest środowisku naturalnemu — czyli dziczy. Dlatego Rynek pojawia się tam, gdzie zdolność przetrwania jednostki współgra z jej wyobrażeniami na temat samego przetrwania. Przetrwanie to umiejętność zapewnienia sobie podstaw bytowych i bycie za siebie w pełni odpowiedzialnym. Ta odpowiedzialność jest czymś fundamentalnym, dlatego wszelkich transakcji można dokonywać na rabinicznym Rynku, a nie w środowisku naturalnym. Pojawianie się doraźnych interesów, które nie podlegają żadnym regułom, zatruwa Rynek i sprawia, że możemy popaść w chaos. Rabiniczne przekonanie, że pomimo esencjonalnej różnicy prawa Rynku i Natury są analogiczne, jest bardzo silne. Odnosi się do niego następująca opowieść:


    Bardzo szlachetnemu rabinowi pozwolono zwiedzić zarówno piekło (Gehennę), jak i raj (Gan Eden, ogród rajski). Najpierw zabrano go do piekła, gdzie usłyszał przeraźliwe krzyki najbardziej umęczonych istot, jakie kiedykolwiek widział. Rabin zobaczył, że wszyscy siedzą przy ogromnym stole bankietowym, zastawionym najkunsztowniejszą srebrną zastawą i chińską porcelaną, pełnym najznakomitszych potraw, jakie można sobie wyobrazić. Nie mogąc zrozumieć, dlaczego Ci ludzie tak strasznie cierpią, rabin podszedł bliżej i dojrzał, że ich łokcie zostały odwrócone w taki sposób, iż nie mogli zgiąć ramion, by włożyć pokarm do ust.


    Następnie rabina zabrano do raju, gdzie usłyszał śmiech i poczuł radosną, świąteczną atmosferę. Jednak ku swemu zdumieniu ujrzał tam dokładnie tę samą scenę: ludzi siedzących przy stole bankietowym, suto zastawionym tymi samymi delikatesami — wszystko było tak samo, także odwrócone łokcie. Tylko jeden szczegół odróżniał obie sceny: każda osoba karmiła swojego sąsiada.


    Piekło jest miejscem, w którym Rynek nie istnieje, ponieważ wystarczy niewielki problem, by zniszczyć naszą zdolność cieszenia się bankietem. W raju nie tylko możemy rozkoszować się wszelkimi dobrami, ale również za każdym razem, gdy podajemy komuś jedzenie, zmniejszamy swoją frustrację. Warto jednak pamiętać, że zarówno piekło i raj, jak i Natura i Rynek na pierwszy rzut oka mogą niczym się nie różnić. Różnica pomiędzy świadomością tego, co nam daje wzajemne karmienie się, a brakiem tej świadomości jest ogromna. Każdego dnia naszego życia konfrontujemy się z tą prawdą.
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    Prawdziwe pieniądze

    a pieniądze będące zamrożoną pracą


    W popularnej kolekcji rabinicznych powiedzonek zatytułowanej Sentencje Ojców (Pirkej Avot) można przeczytać: "Gdzie nie ma mąki, tam nie ma Tory. A gdzie nie ma Tory, tam nie ma mąki".


    Pierwsze stwierdzenie jest jasne: jeśli nie możemy kupić mąki — dóbr materialnych, dzięki którym można przeżyć — trudno oczekiwać, żebyśmy przejmowali się naukami i duchowym rozwojem (Torą). Drugie stwierdzenie nie jest już tak oczywiste. Odwołuje się do pochodzenia mąki — nie tej dostępnej w naturze, ale tej przynależnej Rynkowi. Tora urealnia Rynek, sankcjonując ludzkie pragnienia i dopuszczalne środki służące spełnianiu tych pragnień oraz przypominając nam o odpowiedzialności, jaką niosą ze sobą wszelkie transakcje materialne.


    Mówiąc tu o "mące", nie mamy na myśli jakichkolwiek pieniędzy lub dóbr, ponieważ Tora nie jest niezbędna do zdobywania bogactw. Pieniądze uczciwie pojawiające się na Rynku, z dala od Natury, są źródłem radości i nadziei, oczywistych oznak życia. Prawdziwe pieniądze zarabia się poprzez uczciwe transakcje, które zwiększają zyski wszystkich osób bezpośrednio lub pośrednio uczestniczących w wymianie. Ponieważ Bóg Jedyny jest uniwersalnym strażnikiem uczciwości, to on zapewnia przypływ prawdziwych pieniędzy: może się to dokonać zgodnie z kosmicznym porządkiem.


    Bo czym w rzeczywistości są pieniądze? Są ważnym symbolem porozumienia — wyrazem podzielanej przez wszystkich chęci życia w raju z przedstawionej powyżej historyjki. To porozumienie zostało zawarte już podczas pierwszych międzyludzkich aktów wymiany i przetarło szlaki dla modelu przetrwania odseparowanego od Natury, która sama w sobie nie gwarantowała możliwości przetrwania. Bazując na wczesnych praktykach wymiany (barterze), ludzie uznali, że moneta zrobiona z rzadkiego metalu o określonej wadze ma tę samą wartość, co kurczak, na który została wymieniona. Posiadacz monet nie mógł oczywiście zjeść ich jak kurczaka, ale wiedział, że posiada coś o identycznej wartości. Z czasem zaczęliśmy ufać Rynkowi do tego stopnia, że możliwe stało się zastąpienie monet o konkretnej wartości monetami pozbawionymi jakiejkolwiek wartości. Papier i metale nieszlachetne nie tylko nie miały wartości odżywczej kurczaka, ale nie miały nawet tej samej nominalnej wartości. Jednak monety te zawierały w sobie obietnicę dziesięciu, pięćdziesięciu czy nawet tysiąca kurczaków. Gwarantem spełnienia tej obietnicy było wspomniane wcześniej porozumienie, które z czasem, w wyniku zbiorowej potrzeby stworzenia Rynku, było coraz chętniej przyjmowane i uznawane. Gwarantem obietnicy był sam Bóg.


    Istnieją dwa rodzaje symboli wspomnianego porozumienia. Ich nazwy wywodzą się z płaszczyzny zaufania, na której powstały.


    Pierwszy symbol, odnoszący się do "masy", nazwano funt, peso i szekel. Słowa te odpowiednio w języku angielskim, hiszpańskim i hebrajskim znaczą właśnie "masa", a ich wartość odpowiadała prawdziwej wartości kurczaka. Drugi rodzaj symbolu rabini nazwali zuz (od hebrajskiego słowa oznaczającego coś "będącego w ruchu", "krążącego"). Jest to dawna moneta, której waga i prawdziwa wartość nie odnoszą się do kurczaka. Zuz (l. mn. zuzim) jest walutą rabinów. Pomimo braku własnej wartości jest symbolem więzi zależności zawartego kontraktu oraz tego, że wszyscy zgadzamy się co do różnic między "piekłem" i "niebem". Stąd właśnie wzięło się fundamentalne zaufanie, jakim dzięki Boskiej gwarancji są obdarzone wszystkie zuzim.


    Pieniądze (zuzim) nie są same w sobie niczym złym. Wręcz przeciwnie, odzwierciedlają nasze pragnienia porządku, postępu, pokojowej współegzystencji i, na dłuższą metę, ekologii, tj. relacji żywych organizmów z ich środowiskiem (czyli innymi słowy, Tory). Porozumienie może zaistnieć jedynie w atmosferze wiary. Wiara jest często traktowana w kategoriach absolutnych — jako zaufanie do instytucji inwestycji, świata finansów, organów rządowych lub też jako przejaw patriotyzmu. W rzeczywistości wiara (zaufanie) stanowi warunek porozumienia. Nie przez przypadek na różnych walutach zuz (czyli pozbawionych inherentnej wartości), takich jak dolar, można znaleźć zwrot In God We Trust (W Bogu pokładamy ufność). Jest to kolejna wersja hebrajskiego słowa amen, odnoszącego się do emuna (rzeczownika oznaczającego wiarę). Niektórzy chcą widzieć w nim hebrajski akronim wyrażenia El Melech Ne'ema'n (Bóg jest wiernym Królem). Ten zwrot obdarza symbolicznie zaufaniem kawałek zadrukowanego papieru i jest gwarantem jego transakcyjnej wartości. Ale przede wszystkim powinien być gwarantem prawdziwości pieniądza, możliwości przetrwania i związanej z tym odpowiedzialności — tej samej odpowiedzialności, dzięki której gotówka zyskuje wartość nieistniejącą dla ludzi spoza porozumienia.


    Prawdziwe pieniądze bardzo różnią się od tych, które można znaleźć w naturze. Z naszej ludzkiej perspektywy pieniądze znajdowane w środowisku naturalnym nadają się na obiekt kultu, coś w rodzaju złotego cielca: możemy uznać, że ich wartość wiąże się z ich materialną istotą, a nie z dbałością o utrzymanie porozumienia. Zachowywanie porozumienia, wytwarzanie prawdziwych pieniędzy i utrzymywanie relacji z Rynkiem nie jest prostym zadaniem. Jest to tak trudne jak przyśpieszanie nadejścia mesjasza, tak trudne jak rozwijanie naszego człowieczeństwa.


    Wartość prawdziwych pieniędzy wzrasta, gdy wiążemy je z odpowiedzialnością, stanowiącą podstawę społecznych dążeń do życia wspólnotowego i wzajemnej życzliwości, a obniża się, gdy zrzekamy się tej odpowiedzialności. Taki los (deprecjacja) spotyka każdy symbol, który utracił znaczenie.


    Pieniądz nie jest jedynie odpowiednikiem dóbr obciążonych pewną odpowiedzialnością ("mąką"), ale również symbolem odpowiedzialnej pracy. Dla rabinów tak rozumiane pieniądze stanowią ekwiwalent "zamrożonej pracy". Powiedzmy, że wartość pracy wynosi x (dostarczona praca), pomnożone przez y (stopień trudności intelektualnej), pomnożone przez z (fizyczny wysiłek włożony w pracę). Końcowy produkt jest potencjalnie zamrożony w postaci pieniądza. Jednostka pieniężna powinna zatem reprezentować powyższy iloczyn, w którym żaden z czynników nie może wynosić zero, tak aby ostatecznie wartość pieniądza nie wynosiła zero. Podobnie nie można zastosować wartości zmierzających ku nieskończoności lub niebezpiecznie wysokich, ponieważ wartość każdej pracy podlega faktycznym ograniczeniom.


    Jeżeli jeden z czynników będzie dążyć do nieskończoności, na rynku pojawi się inflacja (czyli mało pracy, a dużo pieniędzy). Nawet jeżeli nieproporcjonalnie wysoko ocenimy któryś z czynników (czyli sprawimy, że będzie dążyć do nieskończoności), a inny osiągnie wartość bliską zeru — uruchamiając w ten sposób proces kompensacji, w którym powstają pieniądze pozornie proporcjonalne do pracy — musimy zadbać o to, by nie tworzyć fałszywych pieniędzy. Im bardziej rozwinięte jest społeczeństwo, tym większa jest jego troska o to, by nie zaburzać równowagi pomiędzy tymi czynnikami. Istnieje limit "zamrożonej pracy", który można trzymać w banku. Jest on związany z ograniczonymi zasobami ludzkiej energii i długością życia. Dlatego jeżeli społeczeństwo przydziela jednej osobie zasoby będące owocem pracy, oznacza to, że wytworzyło fałszywy pieniądz. Powrócimy do tego zagadnienia później, omawiając limity bogactwa i środków finansowych.
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    Budowanie dostatku


    Byłem biedny i byłem bogaty.

    Uwierzcie mi, lepiej jest być bogatym!


    Lepiej bogatym i zdrowym niż biednym i schorowanym.


    (Porzekadła w języku jidysz).


    Rabini postrzegali ubóstwo jako niebywałą tragedię. W Midraszu (Exodus Rabba 31:14) czytamy: "Nie ma we wszechświecie niczego gorszego niż bieda, to najgorszy rodzaj cierpienia. Osoba gnębiona biedą jest jak ktoś, kto niesie na swych barkach cierpienie całego świata. Jeżeli cały ból i cierpienie tego świata zostałyby umieszczone na jednej szalce wagi, a bieda na drugiej, to języczek u wagi wciąż przechylałby się w stronę biedy".


    By pokonać tego wszechobecnego wroga, który ma zarówno naturalne, jak i ludzkie komponenty, rabini rozwijają koncepcję jiszuw olam, prób "uregulowania świata". Bazują oni na Księdze Rodzaju (2:15), w której człowiek otrzymuje zadanie "uprawy i doglądania" ziemi, i twierdzą, że zachowując uczciwe stosunki ze światem, powinniśmy stale próbować poprawiać jakość życia. Obowiązkiem każdego z nas jest pomnażanie zasobów — nie tylko własnych — i wzbogacanie otaczającego nas świata. Zdefiniujmy bogactwo jako najwyższy możliwy poziom organizacji środowiska: istotom żywym niczego nie brakuje, a tego, co jest niezbędne do życia, jest pod dostatkiem. Innymi słowy, im więcej dóbr powstaje, by zaspokoić ludzką potrzebę, nie ograniczając równocześnie możliwości zaspokajania innej potrzeby, tym lepiej. Obowiązkiem każdego z nas jest poprawianie jakości życia w otaczającym świecie.


    W tym ogromnym wszechświecie rozciągającym się dużo dalej, niż jesteśmy w stanie zmierzyć i ocenić, stwarzanie dostatku, którego konsekwencją nie jest pojawiający się gdzie indziej jego brak, jest bardzo trudne. I żeby nie było wątpliwości: zawsze lepiej jest cieszyć się z tego, że nie jesteśmy ofiarami niedostatku, niż z własnego bogactwa. Jeżeli przekształcamy coś w bogactwo i w ten sposób przyczyniamy się do wzrostu niedostatku, musimy później wysilać się w dwójnasób: tworząc dostatek i uzupełniając zasoby, które tworząc dostatek, wyczerpaliśmy. Gdy w obliczu tej trudności szlachetny człowiek ma wątpliwości, wówczas stara się nie przyczyniać do wzrostu niedostatku. Naszym obowiązkiem jest maksymalizacja ogólnych zasobów — bez generowania braku. W języku rabinicznego Rynku idealna sytuacja jest wtedy, "gdy jedna strona nic nie traci, a druga zyskuje". Ten warunek ma ogromne znaczenie w przypadku każdego rynku, gdyż służy wzrostowi i wzbogaceniu środowiska. Za realizację tego postulatu odpowiedzialni są ludzie szlachetni. Przyjrzyjmy się rabinicznym przykładom.


    Zgodnie z żydowskim "prawem sąsiedzkim" (dina de bar-mecra) sąsiad, którego ziemia graniczy z naszą, ma prawo pierwokupu. Cena sprzedaży musi mieścić się w granicach ceny ziemi obowiązującej w danym rejonie, tak aby sprzedający nic na tej transakcji nie stracił, a nabywca na niej zyskał, ponieważ powiększenie się areału oznacza wzrost wartości ziemi. W ten sposób pierwszy uczestnik transakcji niczego nie straci, a drugi zyska.


    W Talmudzie (Ketuba 103a) można znaleźć inny przykład obrazujący tę ideę. Ruben wynajął swój młyn Szymonowi, pod warunkiem że ten w formie zapłaty będzie mielił również zboże Rubena. Jednak później Ruben wzbogacił się i nabył inny młyn, w którym mógł mleć za darmo. Ponieważ nie potrzebował już do tego Szymona, mógłby zamiast zgodnej z pierwotną umową zapłaty w postaci mielenia ziarna poprosić o zapłatę pieniężną — a Szymon mógłby odmówić. Jedynie w przypadku gdyby miał wielu klientów, a czas i wysiłek włożone w mielenie zboża Rubena mógłby poświęcić na mielenie ziarna innej osoby, nie ponosząc przy tym żadnych strat, Szymon byłby zobowiązany zgodzić się na tę formę zapłaty. Podejmując decyzję, nie powinien zachowywać się jak mieszkańcy Sodomy, którzy nie uznawali wzajemnych przysług, nawet jeżeli nic ich nie kosztowały.


    Wyświadczanie przysług jest obowiązkiem, a konsekwencje odmowy są podobne do tych, które ponosi złodziej. Jeżeli komuś uniemożliwimy zdobycie czegoś, to nawet jeśli nie czerpiemy z tego żadnych zysków, kradniemy potencjalne dziedzictwo ludzkości. Nasza odpowiedzialność obejmuje wszystko to, nad czym mamy zarówno bezpośrednią, jak i niebezpośrednią kontrolę: wykracza poza to, co posiadamy, obejmując również to, na co mamy wpływ. Akt uniemożliwienia komuś zdobycia czegoś jest porównywalny do zabrania mu 
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    2. Ograniczenia,

    którym podlega bogactwo
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    3. Gromadzenie bogactw

    w różnych światach
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    4. Szacowanie bogactwa

    przez pryzmat tego,

    czego nie mamy
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    5. Być bogatszym, mając mniej

Dostępne w wersji pełnej.

  
    [image: ]


    6. Życie w świecie materialnym
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    7. Czynniki wpływające na środki do życia
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    8. Przeszkody na drodze do bogactwa

Dostępne w wersji pełnej.

  
    [image: ]


    9. Śmierć i bogactwo: czy możesz je zabrać ze sobą?
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    10. Pieniądze na tamtym świecie
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